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Z  W a r s za io y  ( k o r e s p . ) .  Cesarz A lexan der  około  ty ­
godnia  baw ił  w  W arszaw ie ,  i l j  w idzieliśmy ty lko zw ykły  
spek tak l  p rzeg lądów , ba lów , i t.  pi C iekawszem n iezaw o ­
dn ie  m usia ło  być  to, co się działo za ku lisam i. Z jazd w szy­
stk ich  p ra w ie  rep rezen tan tów  Rossyi z ró żny ch  e u ro p e j­
sk ich  d w o ró w  do W arszaw y , każe się dom yślać ,  że chodziło
0 w ażne  sp ra w y ,  może n a w e t  o nad an ie  no w eg o  k ie ru n k u  
dyp lo m acy i  rossyjskiej w E urop ie .  S po tkan ie  się później 
cesarza z R eg en tem  p ru sk im  w  W ro c ła w iu ,  zapow iedz iana  
a od roczona  by tn ość  tam że  F ranc iszka  Józefa, wreszcie  
pogłoski o zabiegach p rusk iego  R eg en ta  wr ce lu  zbliżenia 
do  siebie d w o ró w  rossyjs ldego i ang ie lsk iego : to w szystko 
zdaje  się w skazyw ać ,  że obecna  podróż  cesarza rossyjsldego 
w y w rze  w ażny  w p ływ  n a  ogólną  po li tykę  eu rope jską .  Ale 
n a  nas z tej podróży  sa m a  ty lko spad ła  k u rzaw a ,  i n iceśm y 
w yczy tać  n ie  m ogli n a  zm arszczonych  a m a r m u ro w y c h  
tw a rz a c h  dyplom atów ’, ks iążą t i w ładzcó w  świata. Z a u ­
w ażano  ty lko z c iekawością ,  i n iekonieczn ie  z żalem, n a d ­
zw yczajną  n iech ę ć  a na w e t  lekceważenie ,  k tó re  spo tyka ły  
tu  arcykięcia  A lb rech ta .  U pośledzen ie  b ra ta  cesarza a u -  
s tryackiegu by ło  ciągle i n a d  w yraz  w y m o w n e .  W  opisach 
u rz ę d o w y c h ,  ogłoszonych w  gazetach  tu te jszych ,  u m i e ­
szczano H ab sb u rg a  zawsze n a  k o ń c u ,  w yliczyw szy  w przód  
d ług i  szereg ksjążąt n iem ieck ich ,  ba i h o l e n d e r s k ic h ! Kto 
zna  e tykie tę  in te rn acy o n a ln ą ,  k to  w ić , że w  nićj tak stały
1 tr ad y cy jn y  jest po rząd ek  ja k  w a rc h i te k tu rz e  greckiej, 
te n  nie bez zd um ien ia  widział w u rz ę d o w y c h  sp ra w o z d a ­
n iach  k o lu m n a d ę  dosto jnych  gości dz iw n ie  n ie s y m e t ry ­
cznie  u s taw io ną ,  i dop ie ro  po k s ięc iu  o ra ń s k im ,  w e jm a r -  
sk im  i w ir tem b e rsk im ,  z k tó ry c h  n a w e t  nie wszyscy są 
« K rólcw skiem i W y so ko śc iam i ,  » czytał w y m ien io n ą  Jego 
C esarską  W ysokość  arcyksięcia  A lb rech ta  N ad to ,  cesarz 
A lc sa n d e r  un ik a ł  w y raźn ie  wszelkiej sposobności pokazania  
się pub liczn ie  razem  z księciem a u s t r y a c k i m ; i kiedy tenże 
zażądał audy ency i ,  cesa rz  n a ty c h m ia s t  posła ł  p o  księcia  
O raili i j aby  nie m ieć  osobnej rozm o w y  z cz łonk iem  ro ­
d z in y ,  k tó ra ,  jeś li um ie  świat! zadziw iać  o g ro m em  swej 
niew dzięczności,  to teraz sam a  n iem a ło  i n iem ile  m u s ia ł a  
być  zdziw ioną, że o tćm  tak  d o b rze  w iedzą  i n ie tak  prędko  
zap o m in a ją .

Na s to su n k i  nasze, n a  położenie  w ew n ę t rzn e  k ra ju ,  p o ­
dróż o b ecna  cesarza n ic  n ie  W’p łynę la ,  i co do nas p rzy ­
na jm n ie j ,  i - le x a n d e r  II zdaje się w istocie  w ierzyć , że « co 
jego ojciec zrobił,  ddb rze  zrobił.  » R ó w no  z jego przybyc iem  
do  W arszaw y ,  o d eb ra l iśm y  także g łu c h e  wieści o au d y e n ­
cy i,  k tórej w  K am ień cu  udzielił  szlachcie podolskiej . T a m -

( W s z e l k i e  z g ł o s z e n ia  l y c z g c e  s ię  
nii iic jszRcoj p i s m a ,  t . i d z i c ż  p r z e s y ­
ł a n ie  r e k l a m a c y j  i l i s t ó w ,  m a jo  l ‘yc 
a d r e s o w a n e :  a M. j,  K.  O r d y n ł e c ,  0 ,  
q n a i  d ' O i ' l ć a n s ,  i  P a r i s . )

t< jsze obyw ate ls tw o  (rclata refero) w yg o tow ało  było  adres  
do cesarza z p ro śb ą  o p rzyw rócen ie  języka  polskiego 
w  szkołach i s ąd ow n ic tw ie ,  o po tw ierdzen ie  n a  u rzęd ac h  
łudzi przez obyw ate ls tw o  w y L ran ych ,  i o szanow anie  religii 
katolickiej. P ierw szy  i ostatn i p u n k t  nie p o trzeb u ją  o b ja ­
śnienia  ; co się zaś tyczy d rog iego ,  to w iedzieć należy, że 
ja k  w  całej Rossyi tak  i na  Rusi, szlachta w ybiera  zpośród 
siebie u rzędn ik ów  są d o w y c h ,  z tą  wszakże ró ż n ic ą ,  że 
t u t a j  g u b e rn a to r  w y b ra n y c h  nigdy n ie  po tw ie rd za  i 
swoiełł od k o ron y  m ianu je .  Łatwm w ięc  ocenić słuszne 
p o w o dy  tych żądań  ; ale j ł . -g u b e rn a to r  ks. W asi lczyków  
oświadczył,  że się n igdy  n ie  pow aży  przeds taw ić  takiego 
adresu  i od rzuc i ł  go z ob urzen iem . Musiał wszakże us tn ie  
u w iad o m ić  cesarza o zamierzonej p e ty c y i ; gdyż ten w K a­
mieńcu przyjął szlachtę su ro w o ,  sam  w ro zm o w ie  d o tk n ą ł  
tego przedm io tu ,  i w yrzek ł ,  że ob jaw ione  żądan ia  są b e z ­
zasadne . « g u b ern ia  jes t rossyjska, i o tern sz lachta  pa­
m ię ta ć  \ v i u n a ! . . . »  P ow iad a ją  n a w e t  n iek tórzy ,  że nas tę ­
p n ie ,  spostrzegłszy n a  tw arzach  słuchaczy n iem ile  po tych  
s łow ach  zdziwienie , podnies ionym  głosem d o d a ł : « proszę 
n ie  zapom inać ,  że jeśli um iem  b y ć  ła s k a w y m ,  u m ie m  także 
i k a ra ć .  »

P o m im o  lak groźnego  ośw iadczenia  cesarza, n ik t  za­
pe w n e  z szlachty podolsk ie j  nic żału je  lego k ro k u .  Przynosi 
on zaszczyt icli uczuciu  pa try o tyczn em u  [ p iękne  daje 
św iadec tw o  ich politycznej o d w a g i ; pokrzepia  siły p r a -  
cujących , w lew a  n o w e  w  sp rac o w an y ch  i w y n ag rad za  
n ie jednę gorycz, n ie jeden bolesny zaw:ód w  naszóm t ru -  
d n ć m  życiu. W szelka  w iara  po trzebuje  n ie ty lko  c ichych  
w ierzących  ale i j a w n y c h  i s ta łych w y zn aw có w , i szerzej 
jakoś  pierś n ad  W is łą  o d d y cha ,  gdy  ją  znad D niestru  lóż 
sam o polskie zawieje p o w ie trz e !. ..  O naszych uczuciach  po­
w in n iśm y  wciąż św iadczyć  i sobie, i w rogom , i św ia tu .  
Niejeden d y p lo m ata  eu rope jsk i  n ie  w ić  n aw e t ,  żo n a ró d  
polski i za B ugiem m ie sz k a ; nie  w ie , żc p row incyc  zabrano  
n ie  są rossyjskie : pod ob nem i a pow lu rzanem i p rzeds taw ie­
n iam i p rzypom ną to obyw ate le  E u ro p ie ,  w ycisną  n a  t \ c h  
z iem iach w obec św ia ta  całego n ieza ta r te  p ię tno  nasze, i 
okażą, że od S cbastopo la  nie tak daleko do Polsk i,  jak  to 
m n iem an o  za ostatniej w ojny  w scho dn ie j . . .  Serca polskie 
są teraz naszem i Bolesław o w ćm i s lupam i,  i każdy z nas, 
jak  p ięknie  w yrzekły  K s ię g i  P ic lg rzy m s tw a , wdernośeią 
d la  sp raw y  oznacza przyszłe granice naszej ojczyzny.

W ystąpienie  o b y w ate l i  podolskich w K am ieńcu ,  jed y ­
n y m  jest pocieszającym faktem z d y a ry u sza  cesarskiej 
podróży w zdłuż  naszego kraju. Na d w ó c h  ko ńczy nach  tej
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peregrynacyi,  w  B ia łocerkw i i w  W arszaw ie ,  innego r o ­
dzaju b y ły  m anifestacye po lsk ich  mieszkańców . Alexan- 
d e r  II podobno  w do b ry m  h u m o rze  opuścił B ia ło ce rk iew : 
bo tóż tam  nie w ys tąp iono  na trę tn ie  z n iew czesnym  polo- 
n izm em , tam n ic  m u  n ie  przypom inało  P o lsk i! . . .  P o w ia ­
da ją ,  że d w u d n io w y  pobyt A lex an d ra  w  Białocerkw i 
kosztow ał około  miliona; jakk o lw ie k  ta  cyfra  może Lyć 
p rzesadzona, to p ew n a  wszakże, że n ie  szczędzono n i ­
czego , coby zasługę gospodarza  podnieść a łaskę gościa 
śc iągnąć  mogło. Po zeszłorocznem w okolicach W iln a  p o ­
lo w an iu ,  h r .  Tyszkiewicz został, j a k  w iad om o , k a m er -  
ju n k r e m  cesarsk im . Od tego czasu, la u ry  te, w b o rach  
d ew sk ich  tak  cu d o w n ie  w y k w i t łe ,  nie d aw a ły  spać  n ie­

je d n e m u  z naszych m a g n a tó w ;  nie jed n em u  klucz  szam- 
be lańsk i  m iga ł się o d tąd  p rzed  oczyma i za oczym a —  na 
ty lnej pole fraka : m ian ow ic ie  zaś p. K on s tan tem u  B ran i-  
ck iem u . N em ro d  zaw ołany ,  chcia ł  się on popisać jako  
v wielki m yśliw iec p rzed  P a n e m  », i n a  cześć cesarza urzy- 
dził po iow an ie ,  go dn e  jego fo r tu n y  i godne  im ien ia .  Był i 
k u ch a rz  w sw e j  sziuce n iez rów n any , a  odstąp ił  go n a  lę 
uroczystość  i um yśln ie  w y p raw ił  do B ia łocerkw i,  jeden  
z P o lakó w  w śró d  was zamieszkały. G u s t , p rzepych  i b o ­
g ac tw o  byty  nie do op isan ia  —  i też ich n ie  opiszę; ale 
odżyw iły  w pam ięc i R u s in ó w  bajeczny w y s taw ę ,  z jaką  
z drug ie j  s tro ny  D n iep ru ,  kniaź  P o tem k in  p rzy jm ow ał 
n iegdyś  p rab ab k ę  obecnego m o n a rc h y ,  « n ieskazite lny  » 
K ata rzynę .

T u ,  w W a rs z a w ie ,  inszego ro d za ju  by ło  po low anie . 
T e l im en y  nasze, jak  w iadom o, znają się n a  ło w ac h .  To też 
ró żne  p an ie  i p a n n y  goniły  za in w itacy am i n a  bal u księ­
żnej G orczakowow ej,  za toa le tam i,  a przedew szystk iem  za 
sp  a rz en iem  i u śm iechem  ■ d o b ro t l iw eg o  » A le x a n d ra ;  a 
p łeć  mniej p iękna ,  a n iem niej p łocha,  d o trzy m y w ała  kroku  
w  tej nierycerskiej gon itw ie .  Ruere in se r r i t iu m  zw innem i 
nóżkam i i w  je d w a b n y c h  trzew iczkach  !.. .  Nie w j  liczę 
w a m  tu  szeregu  wszystkich tań có w , n ie  przytoczę c h w y ­
ta n y ch  w  W a rszaw ie  a n e k d o t  o sm iesznośc iach  pnni la  
p ie d  d ’elle, o  ryw alizacyach  p an ien  L. i P  , o płaskości 
p łazó w  i k w oczen iu  k w o k .  P o w iem  w am  ty lko, że jak  
p ap ro ć  gm innej powieści w  nocy św ię to jań sk ie j , tak 
w  nocy  19 październ ika , na  b a lu  księżnej G o rczakow o­
wej w całym  sw y m  b lasku  zakw itły  g łups tw o  i pusto ta  
w arszaw skiego  fa sh ion .  Dodać także n a leży ,  że dw orską  
zabaw ę p rzy jem n ie  przep la ta ły  na iw no śc i  —  więcej niż 
zaśc iankow e. Z tępienie  zm ys łu  m o ra lnego  nie pociąga za 
sobą  koniecznie b rak u  towarzyskićj og łady  i pew nej  z n a ­
jom ości św ia ta  : ale tym  razem , pew n e  tance rk i  ob jaw iły  
niety lko uczucia ale ■ m a n ie ry  pan ien  pokojow ych . 
Jędn a  z n ich  pow iedzia ła  cesarzowi : perm ettez  pour  
la g r im e n t  de la  connersation [sic!) que j e  vo u s  clise 
m u n s i e u r ; o lśn iona  b laskiem  swej latorośli pew na  m a ­
tka ,  zaw ołała  w  głos, że jej có rka  « nie jest a m u r  k i  nm ale 
a n i o ł k i e m ! * ;  a pan na  P . ,  zapy tana  przez A lexandra  
w  czem jej m oże b yć  przy jem ny, odrzek ła  z ty p ra w d a ,  
k tóry  już  w us tach  n iem o w lęcy ch  święcił boski psalmista: 
« S i  m u s  vou lies  nous  fa ire  comtesses, cela serail tres 
aim able  (sic!) d M a m a n  et (i m o i «...

W szakże, n ie ty lko  swój sp ry t  i uk ład no ść ,  ale i cały 
swoję dozw olony  p las tykę, w  ben g a lsk iem  oświeceniu i 
gazowćin  przezroczu, m ia ły  sposobność  exlfibowoć na 
tym  balu  nasze a m u rh i  i an io łk i .  Bal rozpoczęły żyw e

o b r a z y , złożone z sam ych  k w ia tk ó w  tow arzys tw a  — p o l ­
sko rossy jsk iego ; a gdy  dziennik i tutejsze wyliczyły, (: 
zap ew ne  z pociechy m atek)  im iona tych produkovvanych 
piękności,  n ie  w idzę  c z e m u b y m  i j a  tego nie  miał uczy ­
n ię  dla sm u tn e j  pam ięci.  Brali w ięc  w  lej rep rezen taJy i  
u d z ia ł ,  z d am  polskich : sena to row a Janow a Ł u b ie ń s k a ,  
lir. S t. K ossakow ska, h r .  C zapska ,  pan i  P ro z o ro w a ,  
pani C h rap o w ick a ,  h ra b ia n k a  I l iń sk a ,  p an n a  P o d o s k a , 
p a n a  P orado  w ska ,  p a n n a  Zab łocka  i p a n n a  W iorogórska; 
z mężczyzn : S t .  i M. h r .  Kossakowscy, h r .  K onstanty  
Przezdziccki, h r .  S karbek ,  h r .  G rabow sk i,  pp . Pęeherze- 
w sk i ,  Lub ien ieck i,  P ro zo r ,  Bujno , W ło d ek  i Czarnocki. 
(Jbrazy te s tano w iły  rodzaj s z a r a d ,  k tó re  może zrozumieli 
kosm opolic i sa lo nó w , ale d la  polskiego sum ien ia  zostany 
one wieczny zagadką .  Jeden  z n ich  p rzeds taw ia ł L a b e u r , 
i w czułej g rup ie  połączył K rakow iaków , L i t w i n o w i  —  
b u r ł a k ó w  m osk iew sk ich .  Inn y  rozw iną ł w yraz  V A m  o u r .  
Ou donc V am our v a - t - i l - s e  nicher ? zapytacie  się może. 
O dpow iem  w am , że n a w e t  podw ójn ie  (tak p ło d n e  są n a ­
sze d ow c ip y !)  da ł  się umieścić  : raz  w  znaczeniu m iło ś c i , 
a  nas tępn ie  ja k o  rzeka  A m u r , k tórej brzegi Rossya opan o ­
w a ła  i w zd łuż  n ich  ciwilizacyy szerzy. Noblesse oblige  
b y ła  trzecia  szarada  : n a  p rzeds taw ien ie  « szlachectwa » 
w y szu kan o  g ru p ę  m ark izów  —  z czasów L udw ika  XV : 
w y bó i  nac. wyrazi szczęś liwy; nie wiedzie li co robili ,  ale 
trafniej zap raw d ę  w y b ra ć  n ie  m ogli!  Co może was więcej 
zadziwi mż to w s y s t lw , to że n iezbyt sz lache tny  t ru d  
urządzenia  tych  o b razó w  i a r tys tycznego  ich u k ładu  
przyjął na  siebie —  p. A lex an d e r  P rzezd z ieck i! . . .

Ale nie chcę  dalej kreślić żyw ych  o b razów  tej m ora lne j 
ś m ie r c i ; n ie  m a m  sił rozwodzić się więcej n ad  tern z le ­
pieniem  wszelkiego uczucia n a rod ow ego ,  n a d  tern d e p ta ­
n iem  ludzkiej g o d n o ś c i ! W ychy li l i śm y  tu  do d n a  kielich 
goryczy, i łzam i i k rw ią  nab ieg łe  oko  gub i się w  bezm iarze  
naszego poniżenia. Że tćż do tego przyszło  1 Że też m y  sami 
w lasnem i ręk o m a  sp la tam y  n aszym  k a to m  wieńce, ko ­
sztem naszej czci i naszej godności o k u p u je m y  na  us tach  
ca rów  uśm iech —  po g a rd y ,  i có rko m  i syn om  naszym  ka­
żem y służyć za sym boliczne  b a łw an y  w  obrazach  głoszą­
cych podbój i wielkość i m iłość M oska li! . . .  Oh! i c/.yż nic 
tym  p ło chy m  dz iew czętom , b ezm yślnym  ch łopcom  i p u ­
s tym  m a tk o m  n ie  p rzy po m nia ło  w jakiej tu stolicy i przed 
jak im  to m o n a r c h ą w y p r a w ia n o  te s ro m o tne  m a s z k a ra d y ?  
Czyż n ie  wiedzy jakiego n a ro d u  sy dziećmi i jak ich  to c i e ­
m ięzców  o f i a r a m i ; i czyż im  wiatocie chodzi o to, ażeby 
po Polaku ,  ja k  po o w y m  rzym sk im  n iew o ln ik u ,  został 
ty lko  g ro b o w y  napis  : s a l t a v i t  e t  p l a c u i t ś . . .

B ądźm y wszakże sp raw ied liw i i n ie posu w ajm y  goryczy 
do ty ła ,  abyśm y w  szlachectw ie m a rk izó w  z P a rc  a u x  
cer/s w idzieli obraz  naszćj polskićj sz lach ty ! . . .  Godnością  
n a ro d u  frym arczyli ty lko c i ,  co własnej nie  m ają ,  i przed 
m o n a rc h ą  rossyjskim pełzali tacy, którzy przed n a rod em  
o d d a w n a  n ie  m ogą  podnieść czoła. Gdzie d w ó r ,  tam  sy i 
lokaje ,  sy i lokajskie  d u s z e ; szu m ow in y  szum ieć  m usza  : 
n a  to ju ż  je sa m a  e tym ologia  skazu je ;  a dość rzuc ić  ok iem  
n a  w y m ien ione  osoLy, by  się p rzekonać ,  że m i ę d w  niemi 
n ie  m a  m i  jednego  nazw iska  pow ażnego ,  ani je d n ego  
h is to rycznego  imienia : p różnobyśm y także sżukali am  
poczciwej naszej szlachty wiejskiej. Żal n a m  w g ru nc ie  
je nego tylko p. A lexandra  Przezdzieckiego, k tó ry  do tąd  
godniejsze mi za jm ow ał s i ę p r nca m i ; żal, że uczony  a m a to r
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nic Zrozumiał lego, i ż imię sto jące n a  czele tak p ięknego  
n a ro d o w e g o  przedsięw zięcia ,  jak  w y d a n ie  Długosza, nie 
p o w in n o  f igu row ać  n a  liście carsk ich  trefn is iów . P o w ta ­
rz am  jeszcze raz  : ś ród  u czes tn ików  ow ych  n iecn yc h  
zabaw , nie było  ni p raw d z iw y ch  p a n ó w , ni p raw dziw ej 
sz lachty  !...  Ale czyż p ano w ie  i sz lachta  będ ę  mieli odw agę  
to  ja w n ie  po tęp ić ,  czem w  ukryciu  p ogardza ją ;  czy względy 
tow arzysk ie  i n iebaczna  d obroduszność  m e rzuc i  płaszcza 
pob łażan ia  n a  te oh ydy ,  i zbrodni m e  nazw ie ty lko  s łabo­
śc ią ;  czy opinia  pub liczna  bedzie  m ia ła  od w a g ę  zasłużone 
piętno k łaść  n a  m iedzianych  czołach, i k o rd o n  m o ra ln y  
z ac iąg nąć  między  zgnilizną a z d ro w ie m ? . . .  In n e  to py­
tan ie  i ból to może jeszcze w iększy ! Bo b ie rność  uczciw ych  
gorszą jes t  i w  sk u tk ac h  straszliwszą, niż czynność  n ik cze ­
m n y c h  lu b  p ło c h y c h !...

~  u --------

Dzienniki k ra jo w e  donoszą o d w ó c h  p ro jek tach ,  z k tó ­
ry c h  spodz iew ać  się m ożna  pom yślnego  w p ły w u  n a  d w ie  
w ażn e ,  a w  każdym  razie na jp racow itsze  klasy naszego 
spo łeczeństw a,  to jes t  na  lu d  wiejski i klasę rzem ieśln iczą.

P ie rw szy m  "  n :h, jest zap row adzen ie  szkól niższych 
ro ln iczych  w e  w szystk ich  g u b e rn ia c h  K ró les tw a. T a k  czę ­
sto, w  żyw o tny ch  d la  k ra ju  in te resa ch ,  sp os trzega l iśm y  i 
spos trzegam y d o tąd ,  ślad n ienaw is tne j rękijp . M uclianow a, 
ty le  zam ia rów  i u lepszeń zbaw ien ny ch  rozbiło  się o jego 
op ó r  zacięły , że nie bez zdziw ienia  p rzychodzi n a m  teraz 
dow iedz ieć  się, iż jakieś wistocie pożyteczne zakłady je m u  
m ają  być  w in ne  sw oję  exystencyą ! Nie bad a jąc  przyczyn 
tak  n iezw yk łego  fenom enu , p izes ta jem y na  samyrn fakcie, 
a fak ten  ,est ogłoszenie k ura to ry i .  Z początk iem  listopada 
m a ją  byc o tw ar te ,  n a  pierwszy r a z ,  dw ie  szkoły ro ln i ­
cze : w  R ad o m sk u  (gub. w arszaw ska ;  i v Nieglosach 
(gub. płocka), k tó ry ch  celem  (słowa są p. Muclianowa) 
« jes t upow szechn ien ie  m iędzy  k lasą w łościańską  n iezbę­
d n y c h  w iadom ośc i w  gospodarstw ie  w iejskiem , u k sz ta ł-  
cenie zda tny ch  ro ln ik ó w  oraz  n iższych oficyalistów 
w  rozm aitych  gałęz iach g o sp o dars tw a ,  a Szkoły te m a ją  
p rzy jm o w ać  ch łopców  ze w szystkich s tanó w , ale p ie r ­
w szeństw o o trzym ują  synow ie  w łośc ian ; za n a u k ę  i 
u trzym an ie  (w co wchodzi n aw e t  bielizna) p łac ić  będą  
czteruzieści rs . rocznie : cena  jak  w idz im y, dość p r z y ­
stępna . Każda z tych szkół m ieć  będzie d w a  oddziały : 
w  n i ż s z y m  (gdzie k u rs  jed n o  lu b  d w ule tn i)  chłopcy uczyć 
się będą  ka tech izm u , czytania  i p isania  po polsku, r a ­
c h u n k ó w ,  kaligrafii, ry s u n k ó w  oraz  m a ją  być  o bzna jm ian i 
z p rzys tępnem i dla n ic h  z gospodars tw a  w iadom ośc iam i; 
w  w y ż s z y m  (gdzie k u rsa  t rw a ć  m o g ą  od trzech do czterech 
lat) nędą  w y k ład ane  przedm ioty specyalne, j a k o t o : gospo­
d a rs tw o  wiejskie, og rod n ic tw o ,  o u p raw ie  w a rzy w a ,  cho- 
d ow li  byd ła ,  c liodowarne p ta s tw a  dom ow ego , pszczelni- 
c tw o ,  i\ ,bo los tw o , w iadom ości z leśn ic tw a,  weLcrynaryi,  
n auk i  mierniczej oraz b u d o w n ic tw a  wiejskiego. Lecz nie 
dość  n a  tak  d łu g im ,  m oże  n a w e t  za d łu g im ,  szeregu 
n auk ;  w  p rog ram ie  oddz ia łu  niższego jes t jeszcze do dan e  
czytanie  i pisanie —  po r o s s y j s k u ! tio po lskiem u w łościa­
n inow i po tym  ję z y k u ?  Mamyż sądzić, że p. Muelianow 
o b aw ia ł  się, ab yśm y  nie zapomnieli tą  razą  z czyich ręku 
d a r  ten  pochodz i?  A lb o ,  może wistocie  spodziewa się
w yuczyć naszych  ch łopów  po ro ssy jsku ?   T ru d n e
to będzie zad a n ie ;  tego ro d za ju  p ro p o g an d y  nic u d a ją  się 
zwykle. I jeśli w  b tórach  Dyrekcyi sp ra w  w ew n ę t rzn y c h  
za p o m nian o  już  dzisiaj, ja k  m ało  sk u tk u  przyniosły w  K ró­
lestw ie, tak  srogie  n iegdyś , pod tym  w zględem , przepisy  
p. S z y p o w a ;  toć  przecie w id o czn y m  jes t i w y m o w n y m  
p rzyk ład  szkółek wiejskich w  niem ieckich  zaborach .  K tó ­
ryż, zapy ta m y ,  ch łop  w  Galicyi albo w  P ozn ańsk iem , 
w szkołach wiejskich nauczył się po n ie m ie c k u ? . . .

Drugim projektem jest resursa rzem iślnicza w  Warsza­
w ie. « Myśl tę, jak donosi korespondent Czasu , pow ziął

w ik a ry  przy k iścicie Ś Boromeusza, ksiądz Stecki,  w  czas ie  
podróży swmjej za g ran icą ,  szczególniej we F ra n c y i ,  g d z ie  
zwiedzaiąc zak łady  fabryczne, m ia ł sposobność  p r z y p a ­
trzenia  się bliżej życiu i obyczajom  tam ecznych  ręk o d z ie l ­
ników7, tak różnym  i d a lek im  od zw ycza jów  naszych .  » 
C e lo n  tej in s ty tucy i m a  byc podnies ien ie  obyczajowe n a ­
szej klasy rzi mits lniczej i jej w yksz ta łcen ie  in te lek tua lne .  
Z a  opła tą  sk ła d a n ą  co miesiąc, członkowie resursy  b ęd ą  
mieli p raw o  przepędzen ia  w niej każdego w ieczoru , przy 
zabaw .c  iub czj lan iu .

Z p raw dziw em  zado w o ln ien iem  odczyta liśm y tę w ia d o ­
mość. P ro jek t p od o b n eg o  zak ła d u  a ł a  rzem ieś ln ików , 
odpow iada  jednej z rzeczywistych p o trzeb  k ra jow ych  i 
zapełnia n ie d o s ta te k , k tóry  d o tą d  w  s ta ran ia ch  naszego 
o byw ate ls tw a  by ł  w idoczny . Bo tśż w istocie k iedy we 
w szystk ich  w a rs tw a c h ,  we w szystk ich  p raw ie  zajęciach 
polskiego spo łeczeństw a  daw ało  się spos trzeg ać ,  w pff l-  
w dzie  s łabe jeszcze, ale o w ła sn y c h  siłach dźw iganie  s i ę ; 
k iedy  stan obyw atelski,  s tan  d u ch o w n y ,  i sam e otrząsnęły  
się z d ługiego uśp ien ia  i około  potrzeb lud u  wiejskiego 
pilniej zaczęły ju ż  c h o d z ić , w  jednej tylko klasie rz e -  
m ieś ln uze j  nie było  w idać  n a w e t  i znaku  now ego ż y ­
cia. I.lyśl więc resursy  rzemieślniczej godzi się obecnie 
z wdzięcznością pow7itać ;  godzi się i należy serdecznie 
p rzyklasnąć  rozbudzonej i n a  tem polu  obywatelskiej 
czujności.

Jednę tylko pozw olim y sobie do dać  uw agę .  K o resp on ­
d en t  zapew nia, że w spom niony  zakład  w  W arszaw ie  u rzą ­
dzony będzie n a  w zór t ran cuzk icb  —  W e F ran cy i ,  o ile 
n a m  w iad om o , są każdój niedzieli o tw ar te  d la  te r m in a to ­
r ó w  « patronaże , » gdzie młodzież rzemieślnicza baw i się 
i uczy pod nad zo rem  ludzi dojrza łych  i w y ksz ta łconych  ; 
są szkoły, gdzie każdego wieczora robotn icy  s łucha ją  w7y- 
k ład ó w  od pow iedn ich  icli za jęc iu ,  a lbo  też ćw iczą  się 
w ry su n k a ch ,  rach o w an iu ,  i t. p. , są wreszcie n iezm iernie  
liczne, lecz raz tylko na  miesiąc zbierające się s to w a rz y ­
szenia, k tó rych  celem  jest re lig ijne i m o ra ln e  podniesieniu 
klasy rzemieślniczej. Ale n ie  zdarzyło  się n a m  słyszeć o 
insty tucyach  sve runcvi. k tó ry ch b y  zadaniem  by ło  za ­
ró w n o  uprzyjem nienie ,  jak  um ora lm eriie  życia  r o b o tn i ­
ków , i k tóreby stały o tw orem  tak  dobrze  m łodym  i n i e ­
żona tym  , jak  ojcom familii .  Dla resursy  rzemieślniczej,
0 której m ow a  w W arszaw ie ,  możeby raczej w  N iemczech 
należało szukać odpow iedn iego  w z o r u , w lak  zw anych  
gescll- vcreine,  k tóre  od k i lku nas tu  la t  znacznie  się ro zsze ­
rzy ły . I tam , jak  w iado m o , p ierw szą  ich myśl pow zią ł  
ksiądz , nazw isk iem  Kolping. Z rękodzieln ika został k a ­
p łan em , a znając m o ra ln e  po trzeby  sw oich  d a w n y c h  to­
warzyszy, o tw orzy ł na jp ierw sze  zeb ran ie  rzemieślnicze. 
D iś jest icli w ie lka  liczba. Ins ty tucye  te, na początek, nie 
k ład ą  sobie wyższego ce la  n a d  uczciwą, p rzyzw oitą  za­
b a w ę ;  ale w łaśnie  przez n ią  p rzychodzą one do n ad e r  
pow ażn ych  rezu l ta tów . Uczciwa zabaw a rodzi związki 
przyjacielskie, rozwija  uczucie  w łasnej godności,  ob udzą  
chęć  kształcenia  się, w  końcu chęć  sum iennej i porządnej 
p racy j  To też w p ły w  resurs  rzemieślniczych na po p raw ę  
obyczajów okazał się w  Niemczech niezaprzeczony i usłał 
d rogę  szybkiemu rozw ojow i tych s towarzyszeń W  samej 
D awaryi bezą ich przeszło cz te rd z ie śc i ; wiele  rządów  
niem ieckich sprzyja ich tw orzen iu  się, w ładze  miejskie 
pom agają  fu n d u s z a m i;  po m ag a  tak ż e ,  może n a j s k u te ­
czniej,  opinia publiczna .

Z w racając  cizi = u w a g ę  n a  is tniejące w  Niemczech, te 
tak  liczne zak łady ,  dalecy jes teśm y od myśli abyśm y 
w czem k o lw ick  umniejszać mieli zasługę  w arszaw skiego 
p ro jek tu ,  a lbo lekceważyć ins ty tucye francuzkie  tak  pię­
k ne ,  wzniosłe i pożyteczne. M niem am y tylko, że u nas 
gdzie życie rzemieślnicze do niem ieckiego jes t bardziej 
zbliżone, zasada op isanych  stowarzyszeń (g esel l-verem ) 
na jła tw ie jby  się da ła  pogodzie z m ie j s c o w y m i  s to sun kam i
1 najpew nie jszy  przyn ios łaby  rezulta t .  Pow iem y w k o ń c u ,  
iż sami F rancuz i jn-zyznają już teraz, że ich rzem ieśln icze 
asocyacye nie są dostateczne i możem y tu ta j  o d w o łać  się 
do powagi pisarza, którego specyalna  znajom ość niższych
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w a r s t w  s p o ł e c z e ń s t w a  f r a n c u z k i e g o ,  ż a d n e j  n i e  u l e g a  w ą ­
t p l i w o ś c i .  « C o d z ie ń  s ą  o t w a r t e  ( m ó w i  p .  B a n d o n )  s k l e p y  
w i n n e  d l a  n a s z e g o  r z e m i e ś l n i k a ;  „ a l e ż a ł o b y  w i ę c  a b y  c o -  
d z i e ń  ta k ż e  b y ł o  o t w a r t e  ja k ie ś  m ie j s c e  u c z c iw e j  r o z r y w k i ,  
w  k t ó r e m b y  r z e m i e ś ln i k  m ó g ł  z n a le ź ć  b i b l io t e k ę ,  m ó g ł  
m ó g ł  l i s t  n a p i s a ć  d o  r o d z i n y  lu b  p r z y ja c ió ł  j e ś l i  m u  p r z y j ­
d z i e  o c b o t a ,  m ó g ł  w  grę  ja k ą ś  b e z p i e c z n i e  s i ę  z a b a w i ć ,  i 
w y p i ć  w  m ia r ę  i p a l k  t y t u ń ,  a p r z e d e w s z y s t k i e m ,  g d z i e b y  
z a m ia s t  n ę d z n y c h  d o w c i p ó w  o b i e g a j ą c y c h  d o m y  p u b l i ­
c z n e ,  m ó g ł  u s ł y s z e ć  p o g a d a n k ę  m i ł ą ,  s w o b o d n y ,  i i i e  k ł ó — 
eącąj  e g o  s u m i e n i a ,  n i e  b u d z ą c ą  s p r o ś n y c h  n a m i ę t n o ś c i . . .  
J e ż e l i  n j e m a  p o d o b n y c h  z a k ł a d ó w  w e  F r a n c y i ,  są  za to 
gd z ie in d z 'ó j ;  a k i e d y  o b c e  n a r o d y  n i e  w a h a j ą  s i ę  p r z e n o s i ć  
o d  s ie b ie  n a s z y c h  in s t y tu c y j ,  c z e m u ż b y ś m y  ;i m y  n ie  m ie l i  
k o r z y s ta ć  z  o b c e g o  p r z y k ła d u  ! . . . »

K R O N I K A .

Przełożono rossyjskietnu m in is teryu m  marynarki raport o 
oburz,. jącem postępowaniu jako też o kradzieżach, których się 
wojskowa s łu żb a  zdrowia dopuszcza ła  na chorych i rannych  
żołnierzach i oficerach w  czasie wujny krymskiej ,  l i  o t  okol 
ogłasza  to p ism o w c a ło ś c i ;  m y przestajemy z niego na w y ­
jątku, który zdaje nam się być dostatecznym  aby dać o tej 
ga łęz i  s łużby  publicznej w  Hossy i , dok ładne  w y o b ra żo n e .  
« . . .Z d a r z a ło  się (stówa są raportu),  że  transporta chorych  i 
rannych p r zy b y łe  do Nikopola przed p o łu dn iem , zostawiono  
na ulicach do wieczora,  w z im ie ,  podczas najtęższych m ro zó w  
albo ri uwici. Nieraz w nocy dopiero zabierano się  do rozkwate­
rowania nieszczęś l iw ych , którzy tymczasem leżąc na wozach  
cierpieli  najstraszliwsze katusze. B y w a ło ,  że  litowali się nad 
nimi m ieszkańcy , i nie czekając rozkazu, brali ich d o sw o ich jd o -  
m ów . Czasami można b y ło  widzieć,  jak w lród  dnia b ia łego ,  
na w ozie ,  ranny sam sohic p rzew iązyw ał  rękę lub n o g ę ;  cza ­
sami marzii  z z im na bo nie zawsze im dawano płaszcze. Cficc-  
rowie dow ódzcy  Iransporlów przynyw szy  do miasta, zazwyczaj  
najspokojniej  zasiadali do z ielonego stolika, gdz ie  z komendan­
tem miastu i z nadzorcą służby  zdrowia grą zajęci, ani się spo­
strzegali jak godzina ubiega ła  po g o d z in ie . . .  Choć z ra .mych  
kłoś um arł  w  drodze,  niemniej  jednak przyjm ow ano go do 
szpitala i zapisywano w rubryce u niebezpiecznie  chorych  » ; 
w ła śc iw ie  zaś składano trupy w w o zo w n i ,  i korzystając z mrozu  
zatrzym ywano je  lam po ca ły ch  tygodniach , licząc dla nich  
żyw ność  i lekarstwa. Kiedy się już  zebrała znaczna ilość tru­
pów, wrzucano je  do ogrom nych  trumien i w yw ożon o  na 
cmentarz .  A le  deski tak źle b yw ały  z b i t e ,  że w  drodze rozpa­
dały  się i w idziano nieraz jak stosami sypały  się nagie ciała po 
drodze. Bo naw et  tym cia łom  odm aw iano  p lólna na ich o b w i­
n i ę c i e ! . . .  Jaka m usiała  być żyw n ość  i jakie lekarstwa w szpita­
lach ,  wnieść można z ląd ,  ze komendant i nadzorca,  ludzie n ie .  
m ajętn i ,  m e  stawiali inaczej na karlę jak po 3 0 0  rs. i nie pili 
innego w ina,  oprócz szam pańsk iego . . .  Jeden  z tych panów  
(pisze sprawozdawca) przyznał mi się ,  że  przyszedł do zna­
cznego majątku, a drugi m ia ł  śm ia ło ść  użalać się ,  żcwojna tak 
prędko skończyła się ,  d o d a ją c ,  że  b y łb y  bardzo szczęśliwy  
gdyby jeszcze  cł ioć ze dwa lata była potrwała .  »

W. ks.  Konstanty, o trzym aw szy  to p ism o,  chcia ł  je o g ło ­
sić; ale  z iob ion o  m u uwagę, żc  ludzie o klórych mowa w ra­
porcie, są podkom endnym i ks. Wasilczykuwa. Zapytano więc  
księcia cz.y pozwala na o g łosz en ie .  Ciekawa jest  odpowiedź  
księcia którą liołolcoł w treści ogłasza .  Odpisuje on, « żc w ie ­
dz ia ł  o tych .wszystkich nadużyciach , od czasu ś l c d z U a ,  które 
pod jego  kierunkiem w p ołudn iow ych  guberniach od b y ło  sic .  
Ale nic  n ic  d a ł  do druku, bo podobnych zbrodni w R ossy i ,  
dzieje  się tyle, ile jest  szpitali . Auy m i zapobiedz, trzeba z m ie ­
nić urządzenia, a nie d ru k o w a ć ,  boby m niem an o ,  żc  rząd,  
chociaż "wić o z ł e m ,  nic  m oże  m u  przeszkodzić . Przez la ’ 
kilkanaście po dziennikach  i na scenie znies ław iano wciąż  
sprawników i s tanowych. Czyż to przyw róc iłu  moralność z iem ­
skiej policyi?  O w sz em  pogorszy ło  z l e ,  bo nikt z uczciwych nic  
chce teraz wejść do lej s łu żb y .  M am yż  do takiego sianu dopro­
wadzać i naszą wojskową s łu ż b ę  zdrowia ! . . .  « Z tych powodów,  
książę W usilczjków  oświadcza się s tanow czo  przeciw  druko­

waniu raportu, i nie widzi  innego sposobu oczyszczen ia  s ł u ż b y ,  
jak tylko przez zupełną jej reorganizacyą. C zy  ona wystar­
czy ? . . .  śm iem y wątpić . Na co  [się przyda zm ieniać  p r z e ­
pisy ,  kiedy lu d z i ,  którzy je mają w y p e ł n i a ć , przem ien ić  nie  
m ożna .  ? . . .

,—  Pisma krajowe donoszą z g łęb ok im  żalem , który zupełn ie  
pod z ie la m y ,  o nagłej śmierci  p .  Antoniego L c szn ow sk icgo , 
redaktora G azety  W a rsza w sk ie j .  Jem u to g łó w n ie ,  jak s łu szn ie  
powiada C za s ,  dziennikarstwo warszawskie zawdzięcza,  ż e z  d łu ­
g iego  w y s z ło  n iem ow lęctw a,  i,  p om im o przeciwnych o k o l iczn o ­
śc i ,  nabrało  s i ł  i znaczenia .  L csznowski objął redakcją G azety  
Warszawskiej  roku 1 8 4 1 ,  O cen ien ie  prac jego i walki które sta- 
c z a ł  z powstająccmt obok sw ego dz ienn ikam i,  nałoży rarzej 
do pism krajowych , b liższych św iadków czynnośc i  zgasłego  
publicysty .  Ż yc ie  jego jest  śc iś le  zw iązane  z najważniejszą, bo 
najtrudniejszą epoką naszego dziennikarstwa, a biografia jego ,  
gdyby dziś m og ła  być skreśloną i w ydaną, b y łab y ,  pod wieloma  
w zg lęd a m i ,  nader liczącą.

— Czytamy w P u l i t y  ko -E ko n o m iczn ym  Uhazntielu  .- a W  m ia ­
steczku S zk lo w ie ,  w mołiylcwskiej  gubern ii ,  żydzi prowadzili  
fabrykę fa łszyw ych biletów bankowych na wielką skalę.  W o- 
statnieb czasach , rząd, w yś ledz iw szy  dokładnie  ca le  lo s to w a ­
rzyszenie ,  przeds ięw zią ł  przeciwko n iem u najsurowsze środki.  
O koło  piedziesiąciu osob uznanych  w i n n y m i , posłano na 
S y b ir .  11

—  W tych dniach zbankrutow ał  <y Moskwie bardzo bogaty  
dom handlow y pod firmą P iotr  A lcxiejew i Kurnp. U kazatia l  
ocenia to bankructwo na 6 ,0U 0 ,U U 0 r u b .  sr. ( 2 4 , 0 0 0 , 0 0 0  fr.). 
Klęska la sprowadziła  ruinę kilku dom ów  handlow ych w P e ­
tersburgu, jednocześn ie  odebrana w iadom ość,  żc  St lg l i tz ,  ten 
Bolszyld  Uossyi,  zażądał uwolnienia od obow iązków  prezesa  
komitetu g ie łd ow ego ,  które p e łn i ł  od lal trzydziestu , sprawiła  
n ies łych an y  popłoch  na g ie łd z ie .  W ogólności  handel  w ew n ę­
trzny w Rossyi znajduje się obecn ie  w n iesłychanej  stagnacj i .

—  T e nż e  dziennik donosi o w ażnem  przedsięwzięc iu ,  które,  
jeżel i  przyjdzie do sk u tk u ,  w p ły n ą ć  m oże  n iem a ło  na ś c i e ­
śn ien ie  stosunków m ięd zy  Rossyą a A m eryką. « P. Co'lins,  
konsul Stanów Zjednoczonych  w Nikołajowie ,  na rzece A m ur,  
pod a ł  projekt przeprowadzenia telegrafu elektrycznego z M o­
skwy przez cieśn inę  Beryngską do miasta S t . - L o u i s  w  Stanach  
Z jednoczonych . Takim sposobem  Petersburg w szed łb y  w prostą 
i nieprzerwaną komunikacyą z N ow ym  Jorkiem . Oprócz lego,  
autor projektu m n ie m a ,  że  nic trudno b y ło b y  pociągnąć drugą  
linią tego telegrafu z Kiachly do P ek inu ,  a dalej przez Sarhaim  
do J e d d o i  portu Chakodadi w Japonii .  D ługość  cala  w y n io s ła ­
by 1 4 , 0 0 0  mil ang (około  2 0 , 0 0 0  w io rs t) ;  koszt zupe łnego  
urządzenia ocen iony  na 3 , 4 0 0 , 0 0 0  rub: sr. Coroczny rozchód  
na poprawę i utrzymanie  w y rach ow ał  p. Collins na 9 0 0 , 0 0 0  ru­
b l i ,  a praw dopodobny dochód roczny z lego telegrafu przynieść  
m oże  1 , 1 0 0 , 0 0 0  r u b l i ,  tak, żc  akcyonaryusze kompanii otrzy­
maliby S o d  1 0 0  d iw idendy.  Jakeśm y s ły sze l i ,  p. Collins je- 
dz ie  o b ecn ie  do Petersburga w celu przywiedzenia swojej m yśli  
do skulku. <. Chociaż uznajem y, dodaje dziennik rossyjski,  wa­
żność projektu, należałoby wszakże w s lrym ać przynajmniej na 
czas jego wykonanie. Trzeba w iedzieć  wprzódy jak się powiedzie  
druga próba zapuszczenia  drutu w oceanie atlantyckim; Jeżeli  
wypadek będzie  p om yś ln y ,  projekt p.  Collins,  nic tracąc nic na 
sw ej  wartości, m oże być jednak o d łożon ym  na p ó ż n .e j ; w prze­
c iw n ym  razie, wykonanie tego o lbrzym iego  d z ie ła  stanie się 
dla nas koniecznośc ią  nieciorpiącą z w ł o k i ,  n

—  S t .  Petcrsbprgksie  W iedo tnost i  donoszą,  że  korpus K a­
detów ,  znajdujący się dawniej w  B rześciu  L itew sk im , a dzisiaj 
w M oskw ie ,  będzie przenies iony do Wilna.

W yszły  z d r u k u  i sprzedają  się w  Księgarni Polskiej 
P o e m a t  n i e d o k o ń c z o n y , fr. 5.
W y j ą t k i  z  l i s ió i t  Z y g m u n ta  K ra s iń sk ieg o ,  fr . 6.

R edaktor,  Ignacy Szczei'Axuv,sk[,

W drukarni L. Mabtinet, przy ulicy Mignon


